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Und alles w ird  erinnert. Gedichte 2001-2011 to zbiór utworów wybranych 
i przetłum aczonych przez B ern a rd a  H a rtm a n n a  -  absolw enta slaw istyki, 
po lonistyki i g e rm an isty k i -  z poezji J u l i i  H artw ig . W iersze pochodzą 
z tomików: N ie m a odpowiedzi (Es g ib t keine Antw ort), Bez pożegnania (Ohne 
Abschied), To wróci (Das ko m m t zurück), Jasne niejasne (Klar unklar) oraz 
Gorzkie żale  (Bittere K lagen ).

Fot. Okładka książki pt. Und alles wird 
erinnert. Gedichte 2001-2011
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7 lutego 2013 roku B ernard  H a rtm an n  prom ował swoją książkę w N iem ­
czech, a  w sp o tk an iach  tow arzyszył m u  w ydaw ca poezji Ju li i  H artw ig  
Ryszard Krynicki. Przyjechali do M ainz (Moguncji), by spotkać się z czytelni­
kam i. Promocję rozpoczął dyrek tor In s ty tu tu  S law istyki U niw ersy tetu  J a n a  
G utenberga (Johannes G utenberg  -  U n iv ers itä t M ainz) profesor Alfred Gall, 
k tóry  w swojej przemowie przedstaw ił przybyłych gości oraz po niem iecku 
omówił najw ażniejsze w ydarzenia z życia poetki. P isa rk a  nie była obecna 
z powodu złego s ta n u  zdrowia. W yświetlony został film, w którym  Ju lia  
H artw ig  czytała w ybrane przez siebie wiersze. Szczególnie in teresu jące było 
zaprezentow anie przez R yszarda Krynickiego pryw atnej sylw etki au to rk i -  
jednej z najw ybitniejszych polskich p isarek  XX wieku.

Fot. Ryszard Krynicki czyta wiersze Julii Hartwig pt. Koleżanki,
Tygrys w domu i Tak będzie

K siążka Und alles w ird  erinnert. Gedichte 2001—2011 uk azała  się na  
początku 2013 roku, nak ładem  w ydaw nictw a Verlang neue K ritik . Zbiór liry ­
ków m a niew ielki form at i sk łada się ze 125 stron  w ydanych w języku 
niem ieckim . Nie zaw iera w stępu. N a końcu znajduje się aneks, w którym  
pojaw iają się w ażne inform acje z życia poetki. W spom ina się o w ydarze­
niach, k tóre wpłynęły n a  jej twórczość, chociażby tak ich  ja k  w czesna śm ierć 
m atk i, podróże zagraniczne do P ary ża  i USA czy życie w kom unizm ie. 
W jednym  z wywiadów J u lia  H artw ig  podkreśla, że jeździła do P aryża „wie­

1 E. Z drojkow ska, J . H artw ig . K iedy coś m nie  uderza , w: tejże R o zm ów ki polsko-pol- 
skie. W yw iady radiow e, O lsz tyn  2012, s. 68.

2 J .  H a rtw ig , U n d  a lle s  w ird  e r in n er t. G ed ich te  2001-2011 , p rz e ł. B. H a r tm a n n , 
R oßdorf 2013, s. 113-120.
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lokrotnie w ciągu lat, dla celów dokum entacyjnych, literackich również, nie 
mówiąc już o przyjem ności pobytu w tym  mieście, k tóre je s t -  nie m uszę go 
zachwalać -  m iejscem  w spaniałym , bardzo ciekawym  dla p isarza, dla czło­
w ieka, k tóry  się in teresu je m alarstw em , którego in tere su ją  dzieje pewnego 
rozwoju społecznego, który  tam  nastąp ił. Bo ja  byłam  we F rancji w czasach 
tuż po wojnie -  to była F rancja  bardzo biedna, a  potem  w racałam  do Francji 
bardzo zamożnej, m ieszczańskiej. N apisa łam  dwie książki, dwie m onografie 
francuskie, poświęcone A pollinaire’owi i Nervalowi i przetłum aczyłam  dosyć 
pokaźną liczbę w ierszy A pollinaire’a  oraz poetów skupionych wokół niego”1. 
H a rtm an n  s ta ra ł się scharakteryzow ać główne motywy w ybranych tomików. 
Zauw ażył, że w twórczości p isark i dom inuje opis ludzi, ich codziennych 
zm artw ień, sm utków  oraz radości. W edług niego H artw ig  pisze o tym, co 
widzi. W yraża w łasne zdanie, emocje i opinie o drugim  człowieku2. Aneks 
kończy się fragm entem  w iersza pt. Koda  podsum owującym  całe życie: „Sie 
blickte zurück und  sagte:/ Sei d an k b ar D u w urdest reich  beschenkt3 (Oglą­
dając się wstecz mówiła/ Bądź wdzięczna Byłaś hojnie obdarzona”4).

Po aneksie zamieszczono zbiór haseł, k tóre mogły być d la czytelnika 
n iejasne. W śród nich znalazły się m .in. S tawisko, J a n  L ebenstein, Józef 
Czechowicz, den leiden Seeken B rennen , H enryk  G rynberg, den beiden, 
A nna und  Jerzy, Jerzy, Tuwims Polnische B lünte, „Wiadomości L iterackie”, 
„Pion”, „Prosto z M ostu”, Miłosz, Norwid, Zim m erm an, Nikifors F arben  czy 
Jan u sz  P asierb5.

O sta tn ia  s tro n a  okładki zaw iera inform ację o Ju lii H artw ig, w dwóch 
zdaniach opisana została twórczość p isark i, w której dom inują wspom nienia 
i osobiste historie. W edług B ern h a rd a  H a rtm an a  jej w iersze m ożna trak to ­
wać jako b ilans całego stulecia.

Spotkanie prowadzono w dwóch językach. B ernard  H a rtm an n  i Ryszard 
Krynicki czytali poezję po niem iecku i po polsku. Zaprezentow ali w iersze 
pt. Koleżanki, Tygrys w dom u  i Tak będzie, poddając je  analizie i interpretacji.

W tom ie znalazł się także w iersz W idziałam , k tóry  wcześniej został wy­
słany do In s ty tu tu  Slaw istyki, by m ożna go było omówić przy współudziale 
słuchaczy. Jego w ersja oryginalna brzmi:

Widziałam te miasta we śnie
San Francisco i Nowy Orlean
Potem zobaczyłam je na własne oczy
A jednak w snach wracają te same co niegdyś krajobrazy
kpiąc sobie z tego co poznałam i moich czterech zmysłów6

3 Tam że, s. 120.
4 J .  H artw ig , K oda, w: tejże, W iersze w ybrane, K raków  2010, s. 353.
5 Tejże, U nd alles..., s. 121-122.
6 J .  H artw ig , B ez pożegnan ia , W arszaw a 2004, s. 85.
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Studenci n a  zajęciach z p rzek ładu  prowadzonych przez doktor Ewę Ma- 
karczyk-Schuster p rzetłum aczyli wcześniej ten  u tw ór i p rzedstaw ili jego 
translac ję  n a  spo tkan iu  z gośćmi 7 lutego. Zainteresow anie przekładem  było 
ogromne, tym  bardziej, że wersja. k tó rą  zamieszczono w wydanej i prezento­
wanej książce, różniła się znacznie od zaproponowanej przez studentów.

Fot. Student prezentuje pracę grupy -  przetłumaczony wiersz Julii Hartwig 
pt. Widziałam. Po lewej stronie siedzą: Ryszard Krynicki, po prawej Bernhard

H artm ann

Po prezentacji przekładów  rozpoczęła się dyskusja nad  różnym i odczyta­
n iam i tekstu . B ernhard  H a rtm an n  mówił o trudnościach  zw iązanych z t łu ­
m aczeniem  tego w iersza. Z am iast gesehen  w jego przekładzie pojawia się 
czasownik w formie sah. A utor w yjaśnił, że lepsza je s t form a ak tyw na za­
m iast pasywnej czasu przeszłego. Sporym  wyzwaniem , nie tylko dla stu d en ­
tów, było znalezienie niem ieckiego odpow iednika d la w yrazu „krajobraz”, 
gdyż zabrakło odpowiedniej formy w pragm atycznym  języku niemieckim.

Po dyskusji nad  tekstem  pojawiły się p y tan ia  o pracę tłum acza. Rozm a­
wiano o relacji p isarz -  tłum acz. Podczas spo tkan ia  m ożna było dowiedzieć 
się, że każdy przekład  niemieckojęzyczny je s t czytany i autoryzow any przez 
Ju lię  H artw ig, k tó ra  nanosi swoje uw agi i odsyła je  tłum aczow i. P isarz 
zatem  m a ostateczny wpływ n a  swój tek s t w języku obcym. Pytano także
0 sposób pracy. Obaj panow ie przyznali, że tłum aczenie tekstów  je s t bardzo 
trudne, ponieważ w ym aga żm udnych prac leksykograficznych. Powiedzieli 
też, że n iektórych utw orów  polskich p isarzy nie da  się przetłum aczyć. Ich 
zdaniem  twórczość chociażby C ypriana K am ila Norw ida czy M irona Biało­
szewskiego je s t mocno osadzona w polskich realiach  językowych.

Po spo tkan iu  m ożna było porozm awiać z gośćmi oraz kupić książkę
1 otrzym ać autografy  tłumaczy.


